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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A ESTONJA.

D eutsche A llg . Ztg. 18.1. w kcresp . z Rygi pisze, 
że z pośród p ań stw  b ałty ck ich  najw ięcej sk łonności 
k u  P olsce objaw ia Estonja, co na leży  przyp isać nie 
ty le  rzeczyw istym  zew n ętrzn e  - politycznym  oko li
cznościom , ile w  pierw szym  rzędzie ścisłym  osobi
stym  stosunkom  pew nych osób. O becnym  p rezy d en 
tem  R epublik i E stońskiej jest by ły  p o se ł w  W a rsza 
w ie S trandm an, w ielki w ielbiciel Polski, posłem  zaś 
polskim  w R ew lu —  Libicki, w spópracow nik m arsz. 
P iłsudskiego  z czasów  w ojny św iatow ej. N ie jest p rz e 
to  n iespodzianką fak t, że P rezy d en t S tran d m an  o trzy 
m ał zap roszen ie  p rzybycia  do W arszaw y. W izy ta  n a 
s tąp ić  m a w  p o czą tk u  lutego. L atem  zaś m a P rezy d en t 
M ościcki rew izytow ać go w Rewlu, u d a jąc  się tam  
s ta tk iem  polskim  z Gdyni.

D ziennik pisze dalej: ,,P rzy  szczególniejszych u- 
zdolnieniach P o laków  do u roczystych  przyjęć, p rzy  
k tó ry ch  zw ykli oni sw oich gości podejm ow ać z n ie 
zw ykłą  uprzejm ością, nie u lega żadnej w ątpliw ości, 
iż w izyta w arszaw ska w yw rze na estońskich mężów 
stanu  b. w ielk ie  w rażen ie  i tem  sam em  w płyn ie na 
jeszcze w iększe zacieśn ien ie się przy jaznych  sto sun
ków  m iędzy obu rep u b lik am i'1. D ziennik  zaznacza, że 
praw dopodobnie po lska dyplom acja w y k o rzy sta  tę  
w izytę do um ocnienia w zajem nych stosunków  w  ta 
kiej czy innej formie.

POLSKA A  NIEMCY.

Boersen Zeitung 18.1 ogłasza szereg inform acyj 
°  konferencjach berlińskich przyw ódcy m niejszości 
Niemieckiej na Pom orzu posła na Sejm w arszaw sk i 
G raebego, w  zw iązku  z polsko - n iem iecką um ow ą 
wytów naw czą. W edług tych inform acyj, p ro jek t urno
w y w yrów naw czej p rzy ję ty  m iał był początkow o 
Przez u rząd  sp raw  zagranicznych niechętnie. D opie
wo Pod w rażen iem  o strzeżeń  ze s tro n y  posła  n iem iec

k o  na Sejm  w arszaw sk i N aum anna, k tó ry  w tej 
sPraw ie p rzyby ł specja ln ie do B erlina, u rząd  sp raw  
^ g ra n ic z n y c h  zdecydow ał się polecić p. R auschero- 

Podpisanie umowy. N iezwłocznie po podpisaniu

kom unikatu  o parafow aniu  um ow y przyby ł do B erli
na p rzyw ódca m niejszości niem ieckiej p ose ł G raebe, 
k tó ry  p rzekonaw szy  się, iż bez nac isku  zzew n ątrz  nie 
zdoła skłonić m in istra  C urtiusa do zm iany stanow iska 
wobec um owy w yrów naw czej, zkolei zw rócił się w tej 
sp raw ie  do p rzyw ódców  stro n n ic tw  niem ieckich, p o 
cząw szy  od skrajnej lew icy  aż do centrum . Jed n o c ze 
śnie pose ł G raeb e  odw iedził dr. Schachta , od k tó reg o  
u zy sk a ł au to ry ta ty w n e  inform acje, że N iem cy w  zw ią
zku z podpisaniem  um ow y w yrów naw czej p rzy ję ły  
na siebie zobow iązania finansowe, z ty tu łów  roszczeń 
państw ow ych  i p ry w atn y ch  w  w ysokości 2 i pó ł mi- 
Ijarda m arek . D zięki poparciu  ze s trony  niem ieckiej 
p ra sy  narodow ej, G raebem u udało  się stw orzyć jed 
nolity  fron t s tro n n ic tw  n iem ieckich p rzeciw ko  um o
wie, z w yjątk iem  socjal - dem okra tów . W  czasie ob 
rad  kom isji sp raw  zagran icznych  R eichstagu  człon
kow ie tych  s tro n n ic tw  ośw iadczyć m ieli m inistrow i 
C urtiusow i, iż p ro jek t um ow y w yrów naw czej nie u- 
R zeszy nie uzyska w  R eichstagu  po trzeb n ejce„ lith cĄ  
zyska w  R eichstagu  po trzebnej w iększości, o ile rząd  
R zeszy nie p o s ta ra  się uprzedn io  o p rzep ro w ad zen ie  
pew nych zm ian w  drodze rokow ań  z Polską. U zgod
niono, że min. C urtius p rzed  o tw arciem  d eb a ty  nad 
um ow ą w yrów naw czą w  parlam encie  n iem ieckim  z ło 
żyć m a dek larację , w  k tó re j podkreśli, że dla N iem iec 
podpisanie um ow y w yrów naw czej zgoła nie jest ró w 
noznaczne z zaw arc iem  L okarna W schodniego. D o
k ład n y  te k s t tej d ek larac ji wg. „B oersen Z tg." o p ra 
cow any m a zostać p rzez  członków  kom isji zag ran icz
nej R eichstagu  p rzy  w spó łudziale  p rzedstaw icie li 
m niejszości niem ieckiej w  Polsce.

Vossische Ztg. 18.1 p isze o rokow aniach polsko- 
niem ieckich w G enew ie i podkreśla : „O bawy, k tó re
ze s trony  niem ieckiej pow stały , i to  naw et p raw ie  je 
dnogłośnie w e w szystk ich  ugrupow aniach  po litycz
nych, zna lazły  podstaw ę w  zachow aniu  się części p o l
skiej p ra sy  rządow ej, k tó ra  d la odparcia  a tak ó w  w ła 
snych party j opozycyjnych w  różny sposób p o d k re ś la 
ła, że uk ład , z a w arty  p rzez  min. Zaleskiego i R au- 
schera, w cale nie jest dla N iem iec ko rzy stn y  i n aw et 
zrzeczen ie się p rzez Polskę p raw a  odkupu byłych  o-
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sad niemieckich, bynajmniej nie jest tak obszerne, jak 
to  przedstaw iają Niemcy, nie znający przedewszyst- 
kiem dokładnego tekstu  układu*'.

Dalej zaznacza dziennik, że nieznajomość tekstu  
układu wywołała w  Niemczech zaniepokojenie nie- 
tylko ze względu na znaczenie politycznych koncesyj 
Polski, ile raczej ze względu na wysokość niem iec
kich ustępstw  finansowych. Jeżeli przeto obecnie u- 
k łady  genewskie zabepieczają od możliwości szykan 
ze strony władz polskich, należy uważać za usuniętą 
znaczną część obaw co do układu likwidacyjnego.

Nie można zaś tych obaw pozbyć się zupełnie, 
dopóty, dopóki tekst omawianego układu, jak i treść 
rokow ań genewskich nie zostanie ogłoszona.

Ag. „Ostexpress“ 19.1 w depeszy z W arszawy, 
powołując się na koła poinformowane, twierdzi, że 
zbliżenie poglądów obu stron podczas rokowań o trak 
ta t handlowy polsko-niemiecki zostało umożliwione 
przez zrezygnowanie ze strony polskiej z dotychczaso
wych żądań dopuszczenia kontyngentu mięsa wieprzo
wego na wolne rynki niemieckie. Organizacja zbytu 
polskiej wieprzowiny polegać ma na stałem  dostarcza
niu kontyngentu ściślejszemu kołu odbiorców, pew
nej ilości fabryk mięsnych i prawdopodobnie jeszcze 
wspólnej organizacji nabywców, któraby, pracując

Z A G A D N I E Ń
H-GA KONFERENCJA HASKA. 

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Germania 16.1 pisze, że po przyjęciu wspólnej 
form uły na konferencji haskiej można już teraz  w y
ciągnąć wniosek z tej konferencji. Dziennik stw ier
dza, że ogólne wrażenie drugiej konferencji haskiej 
zupełnie nie jest pocieszające. Dziennik pisze: „Zna
my zupełnie dokładnie granice politycznych możliwo
ści i wiemy także, jak wielkie trudności stały  przed 
delegacją niemiecką. Jednak  im bardziej zagłębiać 
się w  wyniki rokow ań haskich, tern bardziej przew a
ża świadomość, iż przyjęty przez konferencję haską 
plan Younga znacznie różni się od paryskiego planu 
Younga".

Dalej dowodzi dziennik, że w Paryżu mówiono o 
likwidacji wojny, wobec tego oczekiwano, iż sankcje 
będą zbyteczne. Po powrocie delegacji niemieckiej 
trzeba będzie poważnie i sumiennie przedyskutow ać 
nową formę planu Younga, a decyzję należy powziąć 
po najstaranniejszem  rozważeniu. Jasnem  jest, że 
plan Younga będzie trudny do przeprow adzenia i że 
obciąża naród niemiecki ciężkim moralnym balastem .

Dalej rozpatruje dziennik szczegóły przyjętej for
muły i zaznacza, że daje ona powód do najbardziej po
ważnych obaw.

Le Quotidien 16. 1, pisze, iż prędzej czy później, 
raczej zaś prędzej niż później, powinien dr. Schacht 
być usunięty od kierow nictw a Bankiem Rzeszy. Po
trzebne to jest dla wzbudzenia zaufania m iędzynaro
dowego. Byłoby to korzystne również i dla Niemiec, 
k tó re  nie będą mogły w rezultacie podlegać dyk tatu 
rze tego ambitnego człowieka, będącego w yrazicie
lem woli junkrów. W alka nie będzie zapew ne długo
trw ała. Dr. Schacht odniósł tylko częściowe zwycię- 
stw-o, zmuszając Hilferdinga do ustąpienia. W rezul
tacie jednak przegrał on swoją partję.

pod nadzorem urzędowym, zagwarantowała pewien 
odbiór kontyngentu polskiego, a jednocześnie nie wpły 
wała na zniżkę cen mięsa wieprzowego, zakupionego od 
hodowców niemieckich. Na tych zasadach oprzeć się 
m ają rokowania szczegółowe, które rozpoczną się w 
W arszawie w dniach najbliższych.

Beri. Bórsen-Courier 19.1 i inne pisma niemieckie 
podają powyższą wiadomość bez komentarzy.

Der Tag 17.1 (w dodatku) podaje artykuł byłego 
radnego m iasta Torunia J. Felske, k tóry  opisuje dzie
je tego miasta i dowodzi, że zarząd tego miasta za
wsze był niemiecki, nie wyłączając okresu 300 lat, 
kiedy Toruń należał do Polski. Jedynie w  latach W. 
Księstwa W arszawskiego 1807 — 1815 Toruniem rzą 
dzili Polacy. W ogóle więc m iasto pow stało i trw ało 
dzięki Niemcom i uchodziło za „królowę W isły”. 
„Dzieje Torunia są dla Niemców ostrzeżeniem  przed 
zapomnieniem o poniesionych stra tach  na wschodzie, 
oraz o utrw aleniu tego, co jeszcze Niemcom pozostało 
oraz wskazują na potrzebę bronienia się wszelkiemi 
środkam i przed polską zachłannością. Jeżeli Niemcy 
zaniechają kłótni, to „Toruń powróci na łono swej 
macierzy, Niemiec, do której należy z tytułu praw a 
i spraw iedliw ości” .

1A O G Ó L N E
L Echo de Paris 17.1. Pertinax pisze, iż rezultaty, 

jakie osiągnął Tardieu w zakresie sankcji, jest m axi
mum tego, co można było uzyskać po pięciu latach pro
wadzenia polityki zagranicznej, pełnej błędów i u- 
chyleń.

Neue Freie Presse 19.1 pisząc w art. wst. o położe
niu Austrji na konferencji haskiej, podnosi fakt, że 
A ustrja ma wiele wspólnego w swym obecnym losie 
z Niemcami, ale spraw a optantów bynajmniej A ustrję 
nie obchodzi. Dziennik domaga się gwarancyj w ra 
zie podpisania planu Younga, że m ocarstw a będą o- 
szczędzać Austrję, gdy przez podpisanie wypuści o- 
statn ie atu ty  ze swoich rąk. W ęgry powinny conaj- 
mniej w  międzyczasie rozpocząć spłatę odszkowań, 
aby nabrać można przekonania o ich dobrej woli i o 
ich zamiarze podporządkow ania się, gdy rokowania 
paryskie nie wypadną zadowalająco.

Dziennik w yraża nadzieję, że m ocarstw a nie do
puszczą, aby dla drobnych rozrachunków  między ma- 
łemi państw am i zostało rozbite dzieło uspokojenia 
św iata i porozumienia z Niemcami. Delegacja austrja- 
cka w  Hadze domaga się tego, co się Austrji słusznie 
należy, t. j. zwolnienia ogólnego praw a zastawowe- 
go i likwidacji przeszłości. Nie można sobie w yobra
zić, aby po dojściu do porozumienia z Niemcami pań
stw a nie porozum iały się co do odszkodowań austrja- 
ckich, gdyż to podważyłoby wiarę w ich rozsądek 
i sprawiedliwość.

KONFERENCJA LONDYŃSKA.
ROZBROJENIE NA MORZU.

The Chicago Daily Tribune 16.1 w koresp. z Tokio 
donosi, że fiasko w stępnych rozmów pomiędzy Mac 
Donaldem a szefem delegacji japońskiej na konferen
cję m orską spowodowało tam  bardzo przykre rozcza
rowanie. Dążeniem Japonji jest uzyskanie w katego-
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rji krążowników 70 proc. w  stosunku do Anglji i Sta
nów Zjednoczonych. Oficjalne koła japońskie są zde
cydowane ze stanowiska tego nie ustępować, mimo 
opozycji mocarstw zachodnich. Opinja publiczna jest 
naogół mniej optymistyczna, albowiem zdaje sobie 
sprawę z niepowodzenia delegacji japońskiej na kon
ferencji waszyngtońskiej i przypuszcza, że podobne 
niepowodzenie może spotkać ją i w  Londynie.

The Chicago Daily Tribune 16.1. Koresp. z Lon
dynu donosi, że MacDonald ma zaproponować na 
inauguracyjnej sesji konferencji morskiej zniesienie 
pancerników i łodzi podwodnych. Nie spodziewa się 
on przeprowadzenia swej tezy w całości lecz ma na
dzieję osiągnąć znaczną redukcję tego gatunku stat
ków, a zupełne zniszczenie ich dopiero po kilku latach. 
Premjer angielski spodziewa się pomyślnych rezulta
tów konferencji, lecz ostrzega przed zbytnim opty
mizmem.

The Chicago Daily Tribune 16.1. Koresp. z New 
Yorku donosi, że Stany Zjedn. skłonne są do redukcji 
swej floty. Redukcja ta ma wynosić do roku 1936 od 
18 do 14 okrętów, o ile Anglja zgodzi się również na 
odpowiednią redukcję.

The Daily Herald 16.1 pisze w art. wst., że jeżeli 
propozycja delegacji angielskiej odnośnie odroczenia 
daty zamiany starych pancerników na nowe zostanie 
przyjęta, to będzie to dużą oszczędnością w budżecie 
państw. Autor spodziewa się, że raz uzyskane odro
czenie w dziedzinie budowy pancerników może przejść 
w permamencję; państwa nietylko przestaną budować 
okręty, lecz zniosą cały szereg już istniejących.

The Morning Post 16.1, omawiając w art. wst. 
kwestję redukcji zbrojeń morskich, wiązaną z paktem 
Kellogg'a pisze, że pakt ten jest tylko pobożnem ży
czeniem; na poparcie swego twierdzenia dziennik 
przytacza konflikt chińsko - sowiecki. Autor przestrze
ga przed opieraniem kalkulacji redukcyjnych na pak
cie Kellogg'a.

11 Popolo d'ltalia 15.1 poświęca art. wst. zbroje
niom na morzu i stwierdza, że konferencja londyńska 
będzie się także tem różniła od waszyngtońskiej, iż 
tam zbrojenia na morzu traktowano pod kątem widze
nia technicznym, a teraz traktuje się je pod kątem wi
dzenia gospodarczym. Wobec tego proponuje dzien
nik, żeby w ograniczaniu zbrojeń brano pod uwagę nie
tylko stan uzbrojenia poszczególnych państw, lecz tak
że możność ich zbrojenia się w związku z będącemi w 
ich posiadaniu środkami materjalnemi, a zwłaszcza 
węgla i żelaza.

L Ere Nouvelle 16.1 i Le Quotidien 16.1 zazna
czają, w związku z konferencją londyńską, iż w rezul
tacie sprawa rozbrojenia na morzu znajdzie ostatecz
ne swe załatwienie dopiero na gruncie genewskim.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Prasa litew ska  z 14.— 15.1. poświęca szereg a rty k u 
łów 7-ej rocznicy zajęcia K ła jpedy  przez w ojska litew 
skie.

Lietuvos Aidas podkreśla ścisłą zależność kraju 
kłajpedzkiego od Litwy, zaznaczając, że rozwój tego 
kraju i jego dobrobyt ekonomiczny jest całkowicie u- 
zaleźniony od polepszenia się sytuacji ekonomicznej

i międzynarodowej państwa litewskiego. Dziennik na
rodowców litewskich przyznaje,że Litwa popełniła 
wiele błędów w administrowaniu obszarem kłajpedz- 
kim, lecz błędy te albo już zostały naprawione, albo 
też będą naprawione w najbliższej przyszłości. „Liet. 
Aidas" wyraża nadzieję, że m. inn. zostaną uregulo
wane w najbliższym czasie zarówno sprawa obydwu 
oficjalnych języków w kraju kłajpedzkim, jako też 
sprawa uposażeń b. urzędników niemieckich Rzeszy, 
zatrudnionych w obszarze kłajpedzkim. W końcu 
dziennik dodaje, że ostatnio można zauważyć znaczne 
polepszenie się stosunków pomiędzy Wielką Litwą a 
Kłajpedą gdyż coraz więcej zrozumienia i przychyl
ności do poczynań rządowych wykazują nietylko Lit
wini kłajpedzcy, ale i Niemcy, zamieszkali na tery- 
terjum obszaru kłajpedzkiego. Dziennik rokuje porto- 
ki kłajpedzkiemu wielki rozwój, wraz ze wzmożeniem 
się handlu zagranicznego Litwy.

Rytas, przypominając „krew żołnierzy litewskich, 
przelaną dla oswobodzenia kraju kłajpedzkiego z 500- 
letniej niewoli pruskiej", podkreśla z naciskiem, że o- 
fiara złożona przez najlepszych synów Litwy poszła 
w niwecz, a to z powodu zaognienia stosunków litew- 
sko-klajpedzkich naskutek nieudolnej administracji 
centralnych władz litewskich w zajętym obszarze kłaj 
pedzkim. Dziennik przypisuje winę pogorszenia się 
stosunków litewsko-kłajpedzkich urzędnikom litew
skim, którzy, będąc w znacznej części Rosjanmi i P o 
lakami, nieodpowiedniem swem zachowaniem się w 
stosunku do ludności zajętego obszaru wywoływali 
wśród tej ludności zrozumiałą niechęć a nawet niena
wiść do centralnego rządu w rvownie. Dziennik chrz.- 
demokracji litewskiej wyraża w d. c. ubolewanie z te
go powodu, że rząd litewski w ciągu 7-miu lat nietyl
ko nic nie uczynił w kierunku zlitewszczenia kraju, ale 
wprost przeciwnie przyczynił się do jeszcze większego 
jego zniemczenia. Na dowód tego „Rytas" przytacza 
przykłady, ilustrujące całkowite zniemczenie sądow
nictwa i szkolnictwa na obszarze kłajpedzkim. W koń
cu dziennik zaznacza z naciskiem, że przyczyną, która 
najbardziej odepchnęła obszar kłajpedzki od Litwy 
było całkowite niezrozumienie przez obecny rząd li
tewski ekonomicznych interesów tego kraju; przez za
warcie bowiem umowy handlowej z Niemcami, wg. 
której cały eksport litewski został skierowany, przez 
Królewiec rząd litewski wyrządził — zdaniem „Ry- 
tasa wielką krzywdę portowi kłajpedzkiemu. 
Dziennik zwraca uwagę rządu litewskiego na koniecz
ność przyjścia z pomocą finansową obszarowi kłaj
pedzkiemu i zatroszczenia się o jego rozwój ekono
miczny, gdyż to tylko może przyczynić się do utrzy
mania Kłajpedy przy Litwie.

Lietuvos Źinios podkreśla, że aczkolwiek z jednej 
strony zajęcie Kłajpedy przez Litwę zniszczyło fran
cusko-polskie plany, zdążające do wciągnięcia pań
stwa litewskiego w orbitę francuskiej polityki konty
nentalnej, a to „przez zamierzone wprzęgnięcie Litwi
nów do wozu polskiego", — to z drugiej jednak strony 
należy stwierdzić, że Litwa — po uniknięciu polskiego 
niebezpieczeństwa — wpadła w nowe niebezpieczeń
stwo, zagrażające jej ze strony Niemiec, przyczem nie
bezpieczeństwo to może stać się dla Litwy bardzo 
groźne. Dziennik ludowców podkreśla, — podobnie 
jak to czyni „Rytas' (por. wyżej)—całkowite zniemcze
nie kraju kłajpedzkiego, oraz niezadowolenie jego 
mieszkańców z powodu polityki wewnętrznej i zagra
nicznej rządu litewskiego.

• • fc.
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